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Rozdział I


Pierwsze spotkanie
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Witajcie, przyszli tarociści i wszyscy, których świat Tarota zaintrygował. Ta książka jest właśnie dla was. Dla tych, którzy postanowili zmierzyć się z tymi niezwykłymi kartami, od wieków nie dającymi spokoju ludzkim umysłom.

W tym miejscu pewnie należałoby napomknąć o ich tajemniczym pochodzeniu. Powiązać je z pismami starożytnego Egiptu czy tajnymi bractwami, przekazującymi wiedzę z pokolenia na pokolenie. Pewnie warto by to zrobić – by otoczyć Tarota tą samą auryką mistycyzmu, którą i tak od dawna go obłożono.

Ale ja tego nie zrobię.

Wszelkie tego typu rozważania to jedynie domysły. A cóż może ograniczać loty wyobraźni tam, gdzie niczego nie da się dowieść? Absolutnie nic. Dlatego też, jeśli szukacie udziału w Wielkiej Tajemnicy – ta książka nie jest dla was. Tutaj będzie dokładnie na odwrót.

Postaram się przedstawić wszystko tak prosto i zwyczajnie, jak to tylko możliwe. Bez odwołań do starożytnych bogów i cywilizacji, które „podarowały” nam te misternie zdobione obrazy.

Dla mnie Tarot to system. Jak tabliczka mnożenia w matematyce. Opracowany i uporządkowany przez ludzi dla wygody użytkowania. I nic ponadto.

Choć, jeśli nie podawać wyjaśnień, każde działanie można przedstawić jako cud. Podoba mi się jedna wymowna ilustracja tego zjawiska – historie o Sherlocku Holmesie.

Przypomnijcie sobie jego dialogi z doktorem Watsonem. Holmes przedstawia gotowy wniosek, i Watsonowi wydaje się to czarnoksięstwem. Ale tylko do tej sekundy, w której detektyw nie odsłoni całego łańcucha swojego rozumowania. I wtedy cud znika. Na jego miejscu pojawia się nauka – precyzyjna i usystematyzowana metoda.

A przecież Holmes mógł postąpić inaczej. Nie tłumaczyć swojej systematyki, nie dzielić się wnioskami. Mógł ogłosić się Wielkim Jasnowidzem, obdarzonym Bożym Darem, który pomaga mu „odczytywać” informacje z przedmiotów. Dodajcie do tego rytuał: świece, tajemne znaki, modlitwy w starożytnym języku, płaszcz „Wielkiego Maga”... A przed nami już nie detektyw-logik, lecz mistyczny wizjoner, zaglądający w przeszłość. Na wszystkie pytania „jak?” odpowiadałby: „To dar. Trzimy się z nim urodzić”.

Ale to droga donikąd dla kogoś, kto chce się nauczyć.

Aby się czegoś nauczyć, trzeba zrozumieć: po co to jest potrzebne, z czego ta wiedza się składa i, co najważniejsze – uświadomić sobie, że każda umiejętność to system. To drabina, na której jest pierwszy szczebel i szczyt, do którego zmierzamy.

W tej książce spróbujemy dostrzec system w Małych Arkanach. I zrobimy nasz pierwszy krok na tej drabinie. Zaczynamy.
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Rozdział II


Mantyka
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A więc na początek przeanalizujmy sam proces mantyki. Cóż to takiego?

Na początek zajrzyjmy do Wikipedii:

Mantyka (gr. μαντική τέχνη — sztuka wróżbiarska, dar proroczy) — praktyki wróżbiarskie w starożytnej Grecji i Rzymie, których celem było ustalenie woli bogów na podstawie rozmaitych zesłanych przez nich znaków.

Czyli, prościej mówiąc, mantyka to sztuka widzenia przyszłości. I właśnie to stanowi główny kamień obrazy i źródło sporów wokół Tarota.

Przyszłość... Czy można ją zobaczyć? Bo jeśli tak, to wychodzi na to, że wszystko wokół, całe nasze istnienie już się wydarzyło? Całe życie jest z góry zapisane i przesądzone? Tak by wynikało. Strasznie... I nie chce się w to wierzyć. A poza tym, w takim razie po co ją w ogóle oglądać? Po co wiedzieć, skoro nic nie można zmienić... Chyba żeby tylko upewnić się, że czekają cię same dobre rzeczy. W co zresztą bardzo by się chciało wierzyć...

A może jest inaczej? Nic nie jest z góry wiadome, a przyszłość nie istnieje? Ale w takim razie po co w ogóle istnieje mantyka? Przecież odkąd tylko ludzkość istnieje, zawsze byli ludzie, którzy próbowali zajrzeć w przyszłość bytu. Czy to... oszustwo? Szarlataństwo? Próby naciągaczy, by zarobić na ludzkich słabościach? Możliwe.

Tyle że ta teoria rozbija się o jedno „ale"... Dawniej każdy szanujący się władca miał u swego boku osobę, do której w momentach wyboru działania zwracał się po radę. Osoba ta mogła nazywać się jakkolwiek. Od doradcy po nadwornego maga. Nazwa nie ma znaczenia. Ważne jest co innego. U boku człowieka obdarzonego nieograniczoną władzą znajdował się inny człowiek, od którego decyzji zależał los wszystkiego, co było pod kontrolą rządzącego. A cena prawidłowej decyzji dla doradcy była albo królewska łaska i splendor — albo, w większości przypadków, utrata życia w razie pomyłki. Tak więc czynnik oszustwa został w tej prostej układzie wyeliminowany. Naturalną selekcją. Zresztą marny to władca, którego może oszukać szarlatan. Tron z definicji zajmował zawsze ktoś najlepszy.

Wychodzi więc na to, że sztuka wróżenia (mantyka) istniała jako nieodłączna część każdej większej społeczności ludzkiej. I im liczniejsza była ta społeczność, tym więcej możliwości wyboru miał jej przywódca. U boku władcy zazwyczaj stawał najlepszy z najlepszych.

W związku z tym kolejne pytanie, które się nasuwa, to pochodzenie tych doradców-wróżbitów. Skąd się brali tacy ludzie? Samorodki? Możliwe... Ale każdy talent, jakkolwiek wielki by nie był, wymaga szlifu i rozwoju. Nauczenia się.

Urodził się, powiedzmy, człowiek obdarzony darem przewidywania... Ale zanim sam dowiedziałby się o swoich zdolnościach, musiały przecież nastąpić wydarzenia, które sprawiły, że uwierzył we własne możliwości? Koniecznie... Co więcej, musiało się to przejawić na kontraście z możliwościami innych. Bo jak inaczej mógłby się przekonać, że w przewidywaniu zdarzeń różni się od otoczenia? Inni się mylili lub w ogóle nie wiedzieli o nadchodzącym, a on — zgadł.

Ale zgadywanie to rzecz niestabilna. Nie można na nim polegać. Zwłaszcza jeśli stawką jest życie. Dlatego każdemu wróżbicie było po prostu konieczne, by w jakiś sposób usystematyzować to, dzięki czemu jego przeczucie przekształca się w wiedzę. By mieć choćby jakąś podstawę pod swoje przepowiednie, a nie polegać wyłącznie na swojej cudownej zdolności. Dla własnego spokoju ducha. A jeśli już chciał komuś przekazać nagromadzoną wiedzę, nauczyć kogoś podobnego do siebie — potrzeba czegoś więcej niż tylko „Ja tak widzę i ja tak czuję". Potrzebny jest pewien system...

Wychodzi więc na to, że mantyka to raczej nie sztuka, a nauka o przepowiadaniu. A nauka to zbiór wiedzy ułożonej w pewien system, pozwalający posługiwać się tą wiedzą dla osiągnięcia zamierzonego celu.

Weźmy za podstawę to starożytne określenie, od którego wszystko się zaczęło:

Umiejętność„odczytywania Woli Bogów poprzez rozumienie ich znaków".

Załóżmy, że właśnie tego będziemy się uczyć. Ale nauczanie bez struktury jest niemożliwe. Dlatego od razu podzielimy cały proces na kilka kolejnych etapów. To uprości zrozumienie, da nam oparcie i sprawi, że przyswajanie systemu będzie bardziej płynne.

Pierwszy etap — zapoznanie się z Bogami, u których wieszczowie szukają odpowiedzi. Bo żeby zacząć z kimś rozmawiać — trzeba najpierw zrozumieć, kim on jest. Kto stoi po drugiej stronie zasłony? Z kim właśnie próbujemy nawiązać kontakt? To oczywisty, ale konieczny początek.

Drugi etap — umiejętność nawiązywania połączenia i zadawania pytań. Samego poznania to za mało. Porozumienie wymaga Formy. Potrzebne są ustalenia: co do Znaków, Sygnałów, Formatów interakcji. Tylko w ten sposób możliwy jest trwały kanał komunikacji, powtarzalny i poddający się kontroli.

Trzeci etap — Zrozumienie ich odpowiedzi. Cóż po pytaniach, jeśli nie rozumiemy, co nam odpowiadają? Sposoby komunikacji mogą się różnić, a zadaniem wróżbity jest znaleźć ten język, w którym strony będą się mogły zrozumieć. Ktoś wypracowuje własny, a ktoś inny bierze za podstawę sprawdzony czasem oręż. W naszym przypadku — będzie to Wyrocznia zwana Tarotem.

I właśnie od tego Trzeciego etapu proponuję rozpocząć naszą Podróż.

Dwa pierwsze pozostawimy na później,do głębszego zgłębienia.

A teraz— skupmy uwagę na języku znaków ukrytym w Arkanach.

Naprzód...
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Rozdział III


Manipulacje
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Zanim przystąpiłem do pisania tego rozdziału, długo myślałem... Od czego właściwie zacząć? Logika podpowiada, że opisując jedną z talii (których jest dziś bez liku) — należy najpierw wyjaśnić, dlaczego właśnie ona dostąpiła tego zaszczytu. Potem opowiedzieć o swoim systemie przekazywania informacji, skoro już się tego podjąłem. Dlaczego właśnie tak, a nie inaczej... Dotknąć niuansów własnego postrzegania wybranej talii. Bo jeśli opisujesz nie swoją, a już przez kogoś stworzoną, to od razu nasuwa się zasadne pytanie: „Po co?”. Nie jesteś autorem, który wypuścił w świat własne dzieło, przy tym wyjaśniając i opowiadając wszystko, co chciał powiedzieć. Przecież kto lepiej niż twórca może rzucić światło wiedzy na to, co sam stworzył? Czym podyktowana jest twoja chęć pozostawienia śladu obok niego? Czy twoje starania to tylko żałosna próba przypisania sobie cudzej sławy, jeśli taka istnieje? I wtedy, żeby nie wyjść na głupca, trzeba koniecznie coś na ten temat powiedzieć. O ile oczywiście ma się co do powiedzenia...

Krótko mówiąc, wedle standardu przed przystąpieniem do opisu należy odpowiedzieć na tę masę „dlaczego?”, „po co?” i „czy to w ogóle potrzebne?”.

I dopiero potem zabrać się bezpośrednio do tematu nauki, jeśli już się na to odważyłeś.

Właśnie tak chciałem zrobić na początku... Tym bardziej, że ta książka będzie dotyczyć tylko okrojonej wersji znanych systemów-talii. Małych Arkanów.

A potem — przedmówiłem. I mam więcej niż wystarczająco powodów dla tej decyzji. A najważniejszy z nich to — odejście od standardów nauczania. Co może zmusić człowieka, by wrócił na początek i na nowo przemyślał to, co przeczytał? Tylko zrozumienie, na końcu, po co to wszystko było i dlaczego? Co może sprawić, że człowiek przeczyta coś ponownie i być może głębiej przemyśli to, co już przeczytał? Nie przebiegnie wzrokiem i zapomni, lecz będzie się skrupulatnie i niejednokrotnie koncentrował na tekście... Tylko konieczność wykorzystania tego. Dlatego właśnie postanowiłem najpierw podać opisy-nastawienia Arkanów, a dopiero potem dotknąć tego, po co wam to jest potrzebne...

Spryt, powiecie? Manipulacja? Tak... I jeszcze raz tak. Pytanie, po co mi to jest? Odpowiadam...

Celem tej książki jest przekazanie wam cząstki mojej wiedzy. Nie pokazanie, jaki to ja jestem mądry, lecz oddanie tego, co wiem. A nauczanie — to właśnie manipulacja uwagą ucznia. Dobry nauczyciel to nie tylko ten, który wie, ale ten, który potrafi tę wiedzę tak podać, by uczeń chciał ją wziąć.

Czy jestem dobrym nauczycielem, czy nie — to wam oceniać. I nawet nie poznam waszej opinii. Kryterium będzie wasza chęć powrotu na początek książki po jej przeczytaniu. Wróciliście — znaczy, potrafiłem. Odłożyliście książkę i zapomnieliście — zmarnowałem swój i wasz czas.

A więc — zaczynamy...
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Rozdział IV


A więc zaczynamy.
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W swojej klasycznej (podstawowej) wersji Małe Arkana Tarota mają cztery kolory: Buławy, Miecze, Kielichy, Pentakle (Monety, Denary). Uosabiają one cztery pierwotne Początki, wpisane w System Wszechświata. Przydzielono im nawet nazwy czterech żywiołów – Powietrze, Ogień, Woda i Ziemia – dzieląc je tym samym na cztery oddzielne, samodzielne jednostki.

Według mnie jest to najpoważniejszy i prawdopodobnie największy błąd na początku nauki Tarota. Kiedy próbujemy rozpatrywać część Systemu w oderwaniu od jej oddziaływania z innymi częściami... Przecież u podstaw Wszechświata leży zasada dualizmu, i to musiało znaleźć odzwierciedlenie w kartach, skoro postanowiono w nich ukazać porządek świata. Dotyczy to zresztą nie tylko Małych Arkanów, ale całego Systemu Tarota, łącznie z Wielkimi Arkanami i Kartami Dworu.

Tak więc. Podstawa (baza) każdego przejawu w tym świecie to Obraz i Działanie. Obraz ukazuje parametry istniejącego „czegoś”, a Działanie to wpływ tego istniejącego na sam świat. Prościej mówiąc, jeśli dla porównania posłużyć się gramatyką, to Obraz to rzeczownik, a Działanie – czasownik.

Rozpatrzmy Obraz.

W Małych Arkanach do klasyfikacji Obrazu wyodrębniono dwa kolory: kolor Pentakli (będę go tak nazywał) i kolor Kielichów.

Pentakle – to przejaw Obrazu w świecie fizycznym i wszystko, co się z tym wiąże. Wszystko, czego można dotknąć, poczuć – to Pentakle. Stąd płyną inne nazwy tego koloru – Monety, Denary, Pieniądze. Stanowią one symbol wymiany dóbr materialnych. Prościej mówiąc, w pieniądzach skupia się materialna strona świata.

Kolor Kielichów. Kielichy – to przejaw Obrazu w świecie informacyjnym. Nazywa się go też „subtelny”. W przeciwieństwie do „szorstkiego” fizycznego, nie można go dotknąć. To emocje, które odczuwamy na skutek wrażeń z planu fizycznego. Myśli. Fantazje... Marzenia.

A jeśli za podstawę Obrazu przyjąć człowieka, to Pentakle – to ciało, a Kielichy – to dusza. Wszystko, co związane z wewnętrznym światem człowieka – to Kielichy. I tak jak ciało nie może istnieć bez duszy, tak kolor Pentakli jest nierozerwalnie związany z Kielichami. Każda zmiana na jednym z planów automatycznie wprowadza zmiany na drugim. Ten postulat jest podstawowy dla praktyk zwanych „magią”, gdzie nierozerwalność planów służy za fundament manipulacji.

Rozpatrzmy Działanie.

Samo Działanie we Wszechświecie dzieli się na Destrukcyjne i Twórcze. Dla jasności wystarczy zwrócić uwagę na matematykę, gdzie podstawowymi funkcjami działania są odejmowanie (destrukcja) i dodawanie (tworzenie). Wszystkie inne działania są od nich pochodne.

Kolor Mieczy. Tutaj nie powinno być szczególnych wątpliwości. Sam miecz – to broń stworzona właśnie dla niszczenia (destrukcji). Dlatego też wybrano go za symbol, aby oznaczyć to działanie. Sama destrukcja nie jest czymś negatywnym. Działanie nie może nieść w sobie emocjonalnego zabarwienia. To jedynie sposób osiągnięcia pożądanego rezultatu. Bardzo tu na miejscu będzie przywołać wypowiedź słynnego mistrza Michała Anioła o tworzeniu rzeźby: „Biorę kawałek marmuru i odcinam wszystko, co zbędne”. Dozowana destrukcja może tworzyć. Ale to wciąż będzie destrukcja.

Kolor Buław. Tworzenie. Nie wiem, dlaczego symbolem koloru Tworzenia zostały wybrane Buławy. Być może w czasach tworzenia talii ten obraz niósł właśnie takie znaczenie i patrząc na niego, człowiek rozumiał, że chodzi o tworzenie? Być może... Nam pozostaje tylko przyjąć to, co otrzymaliśmy. Choć gdybym tworzył własną talię, symbol byłby najprawdopodobniej inny. Nie wiem jak komu, ale mnie w tej kwestii bliższy obrazowi Tworzenia jest jeden z symboli masońskich – kielnia, łopatka, za pomocą której wznosi się murowane ściany. Swoją drogą, sam proces murowania bardzo wyraźnie oddaje zasady Tworzenia. Cegiełkę dodaje się do cegiełki – i w rezultacie mamy ścianę. Albo też Pędzel. Bo cóż, jeśli nie pędzel malarza tworzącego na płótnie obraz, można nazwać narzędziem tworzenia? Ale... Buławy, więc buławy. Posługujemy się tym, co nam dano.

A więc, mam nadzieję, z kolorami się rozjaśniło.

· Kolory Obrazu – Pentakle i Kielichy.

·Kolory Działania – Miecze i Buławy.

· Pentakle – przejaw Obrazu na planie fizycznym.

· Kielichy – przejaw Obrazu na planie subtelnym.

· Miecze – Działanie Destrukcyjne, które Obraz wnosi w świat.

· Buławy – Działanie Twórcze, które Obraz wnosi w świat.
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Rozdział V


Asy. Jedynka.
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Nie wiem jak w innych taliach, ale u Waite’a wizerunki na Asach nie błyszczą różnorodnością. Z chmur wysuwa się dłoń, w której trzymany jest symbol koloru. I, w gruncie rzeczy, tyle. Co najwyżej kolor Kielichów nieco różni się od pozostałych: spadającym do kielicha ptakiem ukazano przyjście „Gracza” do gry zwanej Życiem. Tego samego „sobowtóra astralnego”, wokół którego uformuje się później ciało fizyczne, które z kolei zrodzi świadomość...

Dlatego praca z obrazami (odczytywanie tego, co zamierzył autor) będzie w tym przypadku nieco kłopotliwa. Skoncentrujmy się lepiej na cyfrze przypisanej tej karcie. Jedynce.

Cyfrze, którą śmiało można nazwać Stwórcą. Cyfrze działania.

Myślę, że każdy z was słyszał przynajmniej raz o kodzie binarnym, gdzie używa się tylko dwóch cyfr: Zera i Jedynki. Zero — to bezczynność, a Jedynka — to Stwórca. Krok.

Prawdopodobnie to właśnie słowo należy oddać Asom w Małych Arkanach. Krok. Możliwe, że właśnie to należało przedstawić na karcie. Prawda, jak można by to ukazać — nie wiem. W każdym razie, autor talii przedstawił to wyciągniętą dłonią. Przy czym akcent, najpewniej, miał leżeć nie na samej dłoni, lecz na geście wyrażonym słowami: „Proszę... Weź... Działaj”. Czy udało się autorowi to przedstawić, czy nie — oceńcie sami. Nam zaś wystarczy uchwycić to wra
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